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Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukarni St. Gi:sż- 


kowskiego. 
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Jutro Łazarza B. 
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Zaliczenie na uzy miesiące złp. 10 
miesięczne złp. 4. 


JNMIYONA SŁAWIANSKIE. 
Jutro Dregoslaw. 
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Część Polityczna. 
4 — Paryż1 Grudnia. — 

Dziennik Garde Nationale de Marsille, 
zaprzecza poglosce o pochwyceniu Don Mi- 
guela na granicy francuskiej, 

"Miąże Polignac opuścił dnia 20 z. m. swoje 
więzienie, W towarzystwie officera Żandar- 
mów przejechał w pojeździe pocztowym przez 
miasto, wszyscy mieszkańcy zebrali się przy 
bramach, i xiąże dziękował im serdecznie 
za ten dowód współuczucia nad jego losem. 
Pan Guernon de Rauville przepędził wczoraj 
kilka godzin w Paryżu, i odwiedziwszy li- 
cznych swoich przyjaciół, puścił się w drogę 
do wskazanego miejsca zamieszkania w swych 
dobrach. 

„Memoriał Bordelais z dnia 28 z. m. do- 
nosi: » Wczoraj przebiegło trzech nadzwy- 
czajnych gońców przez Bordeaux., Mówią 
znowu o republikanistycznych poruszeniach 
w Madrycie. Anarchiści mieli zamiar korzy- 
stać z oddalenia się wojsk; wiadomość ta 
jednak niema nie pewnego. «< 

Burze i nawalnice w Hollandyi i Belgijach 
niesłychanych szkód narobiły; niemasz pra- 
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wie miasta, któreby jakiej klęski niedoznało. 

W Madrycie rozeszła się przez dziennik 
Espagnol pogłoska, że Narwaez pobił na gło- 
wę korpus Gomeza pomiędzy Ossuna i Eceta, 
i przymusił go do cofnienia się przez rzekę 
Gwadalkwiwir. Gomez ma się teraz znajdoa 
wać w klasztorze Jardon który.stoi w najdzi- 
kszćj części Sierra Moreny, i niełatwo mu 
z tamtąd będzie wprowadzić swoje zdobycze, 

Dzienniki francuskie donoszą z Madrytu 
pod dniem 23 listopada: » Trudno sobie wy» 
stawić, jakie mnóstwo uciekających przyby- 
wa tu wskutku zbliżenia się dzikiego Ka- 
brery w okolice Alcala, pięć mil od Madrytu 
odłegłćj. Drogi od Alcala i Toledo napeł- 
nione były wczoraj wieczór wozami i pojaze 
dami, na których siedziały kobiety z dziećmi 
i najkosztowniejszemi sprzętami. Postrach 
jest tak wielki, że nawet urzędnicy poboro= 
wi uciekają z pieniędzmi, papierem stęplo- 
wym, tabaką, i t. p. Giwardye narodowe z 
wielu miejsc, przybyły ta także jakby chciały 
powiększyć popłoch i zamieszanie; Żaden z 
tych uciekających niewie, nawet jak silnym 
jest nieprzyjąciel który ich tu zapędził. Nie- 


którzy utrzymują, że Kabrera znajduje się 
w Bastanie, małej wiosce półtrzeci mili od 
Alcala, mając z sobą 2 do 3000 ludzi. Li- 
czba ta jest jednak przesadzoną. Osada na- 
sza składa się tylko z jednego nieuzupełnio- 
nego batalionu piechoty linijowej. Wypadki 
w Andaluzyi , oblężenie Bilbao, i przybycie 
karlistów. pod same bramy Madrytu, sprawi- 
ły tu wczoraj niejakie powarzenie, niemożna 
jednak uskarżać się na żadną niespokojność* 
Tylko z Arrągonii przybył tu jeden goniec, 
wszystkie inno poczty zaległy. Słychać zno- 
wu tej chwili, że karliści którzy już na 8 
godzin odległości podstąpili byli ku Madry- 
towi, prześli napowrót Tag, przy Estrama= 
durze. Jenerał Palarea przeznaczony na ka- 
pitana jeneralnego da Grenady, w miejsce 
Quirogi, powrócił tu znowu dla przeciętych 
kommunikacyj z Andaluzyą. 
— Dnia 2 Grudnia. — 

Xiąże Polignac w podróży swej do An- 
glii przejechał przez miasto Arras. 

Ludność Paryża po ukończeniu tegoro- 
cznego spisu, okazała się w liczbie 909,726 
mieszkańców. 

Ważne wiadomości nadeszly tn dziś z Bil- 
bao. Jeszuze wszorajszego wieczora udzielił 
dziennik Messager następnjące pismo z Ba- 
jonny pod d. 27 listopada: »IŚarliści przy- 
puścili dnia 23 szturm przez wyłam, (breche) 
do warow nego klasztoru St. Augnstyna, ale za 
stratą odparci zostali. Gdy osada miasta Bil- 
bao przed rozpoczęciem attaków nieprzyja- 
cielskich naprawiła wyłamy, zatknęła czarny 
drag przed warownią z tablicą, na której był 
napis: »Tędy jest droga do Śmierci.« (Hsle 
el es camino de la muerte.) Oblężeni gota- 
wi są istotnie bronić się do upadłego, it na 
każdy przypadek będą musieli Karliści zdo- 
bycie Bilbao drogo przypłacić. Synowiec je- 
nerała Eguia imieniem Modet, zabity został 
przy stiaku., Espartero dopiero dnia 25 za- 
czął swe poruszenia ku Bilbao, zebrawszy 
wszystkie swoje siły w Portugalecie. Cztery 
okręty parowe angielskie z wielu małemi stat- 
kami, przewiozly w dwóch zawodach 8000 


ludzi z Kartros Urdiales, do Portugaletty 
Jak tylko dowiedzieli się Karliści o połącze- 
niu wojsk Espartera w Portugalecie , zebrali 
radę wojenną, dla rozstrzygnienia, czyli mają 
pojść przeciwko jenerałowi konstytucyonistów 
i na niego uderzyć. Uchwalono atoli oczeki- 
wać go w stanowiskach pod Bilbao. W chwili 
gdy Espartero postępował naprzod gościńcem 
ku Balmesada, zajmowali się Karliści obwa- 
rowywaniem swoich pozycyi i gotowali się do 
silnego odporu. Podobieństwem jest przeto, 
iż tam przyjdzie do żywej potyczki. 

Do Londynu przybył dnia 2 grudnia po- 
słaniec z Lisbony z bardzo ważnemi wiado- 
mościami po których zaraz znacznie spadły 
pepiery portugalskie. 


Dnia 3 grudnia Dziennik wieczorny mī- 
nisteryalny, zawiera następującą depeszę tele- 
graficzną: »Bajonna 1 grud.Minister wojny hisz= 
pański Camba, ustąpił miejsca innemu naz- 
wiskiem Rodrigeiz de Vera. Kortezy na po- 
siedzeniu 26 odsądzili jednomyślnie D. Kar- 
losa od praw do korony hiszpańskiej; w kil- 
ka dni mają naradzać się nad projektem do 
prawa, którego celem jest ścięcie Pretenden- 
ta, gdyby się dostał do niewołis« — Wiado- 
mość ta bardze złe wrażenie na dzisiejszej 
giełdzie sprawiła; nważano ten środek w o- 
becnyni stanie rzeczy za bardzo nierozsądny 
i mogący dać powód zagranicznym mocar- 
siwoin do odezwanią się w bardziej stanow- 
czyim sposobie niżeli dotąd za sprawą Don 
Karlosa, Rozpuszczone także na giełdzie wia- 
domości o wzięciu Bilbao z różneni szszegó- 
łami które się jednak jeszcze dotąd niepo- 
twierdziły. — Kurs papierów hiszpeń_lLich z 
powodu wzwyż namienionej uchwaly kortes 
zów,zniżył się na sowo do 134. 

Pokazuje się teraz Że jenerał Lebeau nie 
z włusnej chęci zlożył dowództwo legii za- 
granicznej w Hiszpanii, ale z rozkazu rządu 
swego został odwołany dla zdania sprawy, 7 
tendnych prawie do uwierzenia gwełtów, ja- 
kich się dopuszczał w ostatnich czasach jego 
korpus. 
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— Dnia 4 Grudnia — 

Rząd ogłosił dziś następującą. depesze te- 
legraficzną z Bajonny pod dniem 1 grudnia: 
»Podług ostatnich rapportów Villareala, po- 
tyczka dnia 27 jest małćj wagi, lecz Espar- 
tero niepotrańł opanować mostu prowadzące- 
go do Bilbao. Klasztor obwarowany S. Au- 
gustyna wzięty został przez karlistów z całą 
osadą. Dnia 28 pokusił się na nowo jenerał 
Espartero o zdobycie pomienionego mostu, 
ale równie jak wprzód odpartym został. Je- 
nerał Eguia wezwał dnia 29 miasto Bilbao 
do poddania; lecz osada wzbraniała się przy- 
jąć kapitulacyą. (Powyższa przeto wiado- 
mość pod dniem 1, że Eguia zginąl, niepo- 
twierdziła się), Ogień trwał ciągle z rana 
w dniu powyższym. 

Rozgłoszone na wczorajszej giełdzie wia- 
doimości o wzięciu Bilbao, dotąd się jeszcze 
niepotwierdziły. — List z Bechobia, przez je- 
dnego z Karlistów pod d: 29 napisany, mó- 
wi. »Donoszą z Jrun , że dnia 26 jenerał 
Espartero ze swoją kolumną znajdował się 
pomiędzy Portugalettą i warownią  Desiero, 
ża dnia 27 szedł przez Santa Agarda ku Bil- 
bao, ale że przed mostem Castreinna doznał 
stanowczego odporu. Bataliony Guispuzkoa- 
nów odpędziły go aż do stanowiska, która 
poprzednio zajmował. (Porównaj z listem z Ba- 
jonny pod d. 1 grudnia poniżej umieszezo. 
nym) Dziennik Phare zd. 1 b. m. zawiera 
co następuje: »Przybyły tu wczoraj podróżny 
z Durango który to miejsce opuścił z rana 
dnia 28 opowiada, że słyszany gwałtowny o- 
gień działowy dnia 27 w Bajonnie był skut- 
kiem potyczki którą dywizya Espartera wy- 
dała jenerałowi Villareal, i że ta nieszczę- 
śliwie skończyła się dla krystynów, W tym- 
że dniu mówi podróżny, opanowali karliści 
warowny klasztor S. Augustyna.«—Nliasto trzy- 
mało się jeszcze przez cały dnień 28.« —Ju- 
ny list z Bajonny donosi, co do wzięcia wa- 
rowni S, Augustyna, Że osada sama zapaliła 
klasztór, nia mogąc się dłużćj utrzymać w 
tej pozycyi 80 ludzi dostało się przy tem do 
niewoli. — Bajonna 1 grudnia. Jeszcze wczos« 


raj rozeszła się iu pogłoska, że Espartero na 
drodze do Portugaletty na głowę przez Vil- 
lareala pobitym został. Wiadomość ta (mów 
wi piszący), potwierdziła się dzisiaj z pewne- 
go źródła jak najzupełniej. List z Durango 
pod d. 23 wyraża się w tych słowach: »Znaj- 
większem zadowolnieniem mogę W, Panu do- 
nieść, że dzień wczorajszy (27 listopada), był 
dniem sławy dla oręża D. Karlosa. Karliści 
odnieśli naraz dwa zwycięztwa. Espartero 
postąpił był z swojem wojskiem z Portugalet- 
ty do Bilbao przez Barrakaldo; lecz tu przez 
jenerała Villareal napadnięty, z pozycyi na 
pozycyą przerzucany był tak długo, aż odwrot 
jego, zamienił się w zupełną ucieczkę. Espar- 
tero utracił całą swą artyleryą (?) liczne ta- 
bory i 2800 jeńców. Podczas gdy wódz kar» 
listowski odnosił to zwycięzstwo, warownia 
S. Augustyna przed miastem Bilbao szturmem 
wzięta została; tylko 75 jeńców dostało się 
w moc karlistów, ponieważ wielu nieprzyja- 
ciół pod gruzami warowni legło, przezto, że 
krystyni sami zapalili klasztor, —i. t. d. « 
G. P.S. 
— Z Lisbony 15 Listopada. — 

W Braga odkyto spisek na korzyść D. 
Miguela, w skutku czego aresztowano w sto- 
licy kilka znakomitych osób, reszta spisko- 
wych schroniła się do Hiszpanii. 

— Z Konstantynopola 16 Listopada. — 

Zaraza morowa znowu w tych dniach mo- 
cnićj grasuje, co należy przypisać niezwy- 
czajnej o tćj porze roku ciągłej pogodze i 
upałom. Choroba ta bez wyjątku panujawe 
wszystkich dzielnicach Konstantynopola i we 
wszystkich włościach nad Bosforem aż do Fa- 
narki; między wojskiem najwięcej ofiar za- 
biera. W Pera i Galata codziennia zdarza- 
ją się przypadki śmierci z zarazy miedzy Fran- 
kami, które do najsurowszych zmuszają ostra- 
żności. Nadrodze do Adryjanopola całe wsia 
miały powymierać. 

=> 
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Ktoś życzliwy scenie krajowćj, z powodu 
olwarcia tegorocznych widowisk, odezwał się 


był w sposobie zachęcającym Publiczność do 
wspierania usiłowań artystów ; atoli w kilka dni 
zaraz, zjawiło się obszerne pismo, wcale prze- 
ciwnćj dążności, w tonie decydującym, a na ża- 
dnćj powadze nieopartym. 

lle można najkrócćj, wypada przekonać ezy- 
telników , że lakowy sąd literacki, jest raczej 
jakiejś ironii i pretensyi do znawstwa, niż slu- 
szności owocem., 

Pismo to, zaraz na wsiępie wydaje się ze 
swoją słabą stroną, bo małe rzeczy biorąc na 
wielką skalę, chce na małym teatrze, z malemi 
funduszami, wystawiania sztuk wielkich; jakby 
to wyłącznie ogromne dzicła dramatyczne, sla- 
nowiły całą wartość widowisk, Kto ma pra- 
wdziwy gust i trochę więcćj poznania, niż z ta- 
kićj recenzyi powziąść można, ten podobnego 
sądu o rzeczach nienzna za przyzwoity. Pra- 
wdziwa wyższość dzieła dramatycznego, nigdy 
jeszcze niezależała od jego obszerności. 

Że szanowny Recenzent niezasmakował w ko- 
medyi którą niemoralną nazywa, tego mu nikt 
za złe nieweżmiez lecz że ją uważał za prze- 
ciwną zasadom dramaturgicznym, to się bardzo 
pomylił, Każdej dobrej komedyi głównym jest 
celem i zaletą: rozweselić, rozśmieszyć widzów 
śmiesznością dziwactw ludzkich, i to jest może 
cała nauka moralna jaką z widowisk komicznych 
czerpać można; że zaś na tćj zganionćj wła- 
śnie szłuczce, podwa razy aż do nalłokn zgro- 
madzona Publiczność naślniała się i ubawiła do- 
woli, antor więc dopiął swego zamiaru, a za- 
tym napisał kemedyą podług zasad. l 

Niewidzę konieczności wchodzić tu w roz- 
biór, tój ważnćj hipotezy: Czy ten, kto po- 
przednie słów kilka napisał o teatrze, należy 
do Publiczności lub nie? Ja sam powiadam, iż 
może nie należy; ale też i Publiczność pawza- 
jem nianależy do szanownego Recenzenta; bo 
chociaż głosem Stentora wołał na nią, że tego- 
roczne widowiska, dla niekomplelu artystów, 
nic nie obiecują godnego; ona przecież teatr li- 
cznie odwiedza, i ciągle daje oznaki, że mu 
sprzyja z całego serca. 

Nic atoli w całem tóm piśmie, które wiem jak 
ciężko grzeszę, że nazywam recenzyą, nie razi 
do tego stopnia, jak to smieszne i razem nie- 
gościenne wzięcie na harc talentu p. Panczykow- 
skiego. 

Chcąc sądzić o zdolnościach artystów drama- 
tycznych, potrzeba czegoś więcej, jak wiedzieć 
ich nazwiska z gazet. Recenzent niewiedząc 
może nawet, kto jest męzczyzną a kto kobietą, 
z podanych sobie przez kogoś imion artystów 
zagranicznych, wywołuje przeciw pann Panczy- 
kowskiemu pannę Mars i pannę Georges!!! sta- 


wia kolosalnego Rotta bohatyra dramy i traje- 
dyj niemieckiej, przeciw zwiunemu aktorowi 
lekkiej komedyi, którego roli żaden Rott ani 
Talma nigdyby przyjąć nie mógł; (*) równie 
jak p. Panczykowski rozśmiałby się z najpowa- 
źniejszćj fizyognomii lego, ktoby mu przezna- 
czał role Germanika, Cynny, Walenszteina lub 
Don Karlosa Z lego małego porównania, ła- 
two osądzić, że szanowny Recenzent nieraczył 
nawet uważać na lo, że dla wyższego talentu 
niekoniecznie polrzcha wyższćj komedyi, —że 
każdy prawdziwy talent dramatyczny w swoim 
rodzaju gry, wielkim bywał i będzie; że przeto 
gra p. Panczykowskiego więcćj jak dobrą bydź 
musi, kiedy takie tłumy widzów ściągała do 
naszego teatru. = Dobrą grą nazywamy już lo, 
kiedy aktor niezniży przynajmniej roli, która 
mu jest przeznaczoną; ale ten który ją podnieść 
umie, len zapewne posiada talent, którego sąd 
do małćj tylko liczby znawców należy; =~- recen- 
zya zaś ninićjsza, już tém samćm niewytrzyma- 
laby żadnej krytyki, że występuje nakoniec 
z dosyć komiczną obietnicą, przyznania dopiero 
kiedyś panu Panczykowskiemu lego stopnia gry, 
który on już osiągnął, w rodzaju sobie wła- 
ściwym. 

Ostainia wzmianka o Lem co zaszło po po- 
wrocie pana Pańczykowskiego do Warszawy, 
niepotrzebnie tu wywołana, obałając do reszty 
powagę tćj recenzenzyi, dowodzi tylko, że Pu- 
bliczność krakowska, ma równie dobry gust jak 
"warszawska. K. S. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 15 do dnia 16 Grudnia. 
Stodl Jan, berraj Felix, z Galicyi, 
Wyjechali z Krakowa. 

Chodylski Onufry, do Polski; Potocki Alfred du Ga- 
licyi. 
ROZWAGI IJ! a 

f>oniesienie. 
Podpisany poleca się niniejszym łaskawćj pu- 
blicznuści z doborem ciast do berbaty, su- 
charków berlińskich, i presburskich, tudzież 
piernikami noremberskimi, itoruńskimi na któ- 
re każdego czasu w piekarni przy ulicy Grodze 
kiej pod L, 115 na przeciwko S. Andrzeja, 
w tejże piekarni przyjmują się: obstalunki jak 
również na różne ciasta ą mianowicie babki 
strucle it. d., na swieta. 
Fryderyk Augast Rosch z Drezdna. 


C) Talma sławny tragik francuzki zmarły przed kil- 
ka laty w Paryżu. 


